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Rok IX.

ferencji genueńskiej.
'Wisko Polski i Małej Ententy

wzmocnione.
>  ‘A u  adu niemiecko- sowieckiego sprawiło,

B^Lmi 3 M ' fą Ef1tent3 doszło do ściślej
■ Gav'p1131. że wpływ tej s rupy wzrósl 
lM*! „ ' / ancIa na samym początku zjazdu już 

ohr'uproszen’a E° lski i Malej Ententy do 
te n-)0 Prze<)Etawicieli Państw Sprzyrnierzo- 

' że ri rzucon° i a Lloyd George i Schancer 
l0 dopuszczenie Polski i Malej Ententy

23 SC)bą dopuszczenie również 
fli K r ,obrad« Obecnie należy przypisać 
1 ■« fu$2p, artfloi:, że Polska i Mała Ententa zo-

^em'ne. do obrad.
f  skir^aŚ teg0 l est doskonałe wrażenie, jakie 

’ do Unt na p' Lio-vd George’u, który na
?iiie'n?s'edzeniacb Rady Najwyższej nie ukry-I *Ufcp,« J - ” J “ ,V*J J *-*̂ <***J * *ł i, ’

■'( ’  Ue|e ^'rbylnem dla Polski usposobienem 
H i g~cla widzi w dopuszczeniu Pt Iski do 

i  •'tS| zaś francuski podsekretarz stanu
.4hli f .. się, że Polska

°bpp Mała Ententa mają
lcnie udział w posiedzeniach Rady N-.J-

-'adczenie Poincarego,
Wem

' i J  bl i ,z. Otoków
^ijąi|łej

posiedzeniu gabinetu Poincare 
poczętych u państw sprzy- 

E 'tenty w sprawie traktatu w Ra-
j .Proponowała rządom spizyinierzonym 

■î  ?°y si- miałaby być wysiana do Niemiec 
*■ S‘e i,5 anniowania traktatu.

'•^^a żć Ze porozumienie winno nastąpić 
?iotiy lnem’ rzadami, bowiem jego zdaniem, 
k kcr fopr/'ez Niemcy wychodzi 
'Sta / ’ ' encf* genueńskiej, a

mi dyp l°mat}'cznych.

poza ramy 
należy do ża­

k a  *‘dtf
"liig : miałaby zredagować Rada Ambasa- 
"'6 o pokazówek rządów sprzymierzonych.

n‘^to anulowania traktatu w Rapallo 
Jo Os’ to aijanci bezwarunkowo będą mu 

lgnięcia tego na drodze pertraktacyj

{ S t?6;** L,0Vd George.
A z y  Aogorzewski donosi z Genui, że 

Praĉ ype*n,<y gorączkowe obrady w ko- 
iiA<5raC'h!te łatanie moralnego autorytetu 
x n “ y!a zwołana przecież w celu zro-
^nzer ^ ^d z y  narodami.
A j | j  g-Uŝ Uwaf wpłynąć na Wirtha, ażeby 
AJzb.*11* z decyzją mocarstw sprzymierzo- 

-it *0WaiaS,e 2aś Rdlbtnau konferował z Czi- 
L decV2 poznać stanowisko delegacji rosyj 
k^rA ..,]1, .mocarstw sprzymierzonych. Po 

L-  Wirth z Lloyd Georgiem, który

Co pisze prasa ?
Pisma warszawskie poświęcają artykuły sytuacji 

jaka wytworzvła się w Genui po ogłoszeniu faktu za­
warcia układu niemiecko-bolszewickiego.

„Gazeta Poranna" stwierdza, że układ bolszewicko- 
memiecki wywołał skutek, którego najmniej spodzie­
wali się dyplomaci sowieccy, mianowicie ogromne wy­
wyższenie międzynarodowego stanowiska Polski. Dziś 
m n. okirmunt obok przedstawicieli małej ententy za­
proszony jest do samego sanktuarjum państ sprzy­
mierzonych 1 z referentami Anglji, Francji i Włoch de­
cydować będzie w najważniejszych sprawach Euroov. 
Przeotem polityka Lloyd Georgea zmierzała do tego 
aby zredukować rolę Polski, teraz Niemcy zostały 
usunięte ze wszelkich komisyj, które obradować będą 
nad sprawami odbudowy Rosji, a tern samem rola 
ro lsk i wysunęła się na miejsce naczelne

„Robotnik" w yw odzi: Bardzo naiwnie wygladaia 
oświadczenia niemieckie, że układ z sowietami tylko 
przypadkiem został podpisany w Rapallo. Porozu­
mienie widocznie doszło do skutku podczas wizyty 
delegacji sowieckiej w Berlinie. Moment, wybrany 
przez Niemców i bolszewików dla ogłoszenia traktatu 
świadczy ze szło im o ci, monstrancję w wielkim stylu. 
Uemonsirancyiny charakter układu przebija jaskrawo 
2 tiesci. Najgorsze niebezpieczeństwu układu
io  m A  ?  co za,ił’ era’ ,ecz w tetn- co przemilcza. 
U a d  jest groźbą, że o ile ententa nie zmieni swego 
S'0suiii-,u do Niem e^ i R ;sji tba  kraje stworzą własną 
ententę 1 wypowiedzą walkę tamtej.

.Rzeczpospolita" w artykule pod tytułem „Pogru­
chotam ' pisze: Niemcy mogą się kręcić po Genui do 
końca zjazdu ale z nadłamanymi skrzydłami, albo mó­
wiąc prościej, połamanymi kościami Artykuł wywodzi 
dalej, że sowiety i Niemcy przeciwstawiają się entencie 
zachodniej i środkowo wschodniej a równocześnie 
podważają traktat wersalski. Liczyli oni na rozdwo 
jenie sprzymierzonych lecz się przeliczyli. W  Anglii 
ogromna większość parlamentu i narodu zgodziła się 
na konferencję genueńską pod warunkiem, że na zjeź- 
dzie nie dojdzie do porozumienia Niemiec i sowietów 
1, że traktat wersalski, a w szczególności postanowie­
nia o odszkodowaniach nie będą naruszone. Lloyd 
Lieorge będzie zmuszony wytrwać przy tej opinji.

Po likwidacji.

tyzm“ wzięto, jako sztandar walki i pod tym rozmyśl­
nie ukutem z całą perfidją, z gruntu fałszywem hasłem 
szła lewica do generalnego ataku na Wielkopolskę. 
Szła, aby obałlać, to co było czynnikiem ładu, porządku 
i dobrobytu, a na to miejsce natomiast wprowadzać 
hasta walki partyjnej, anarchji, rozwydrzenia. Nie mo­
gąc się zgodzić na przeprowadzenie w tak gwałtow­
nym tempie „unifikacji" — podaje się do dymisji 
pierwszy minister p. Władysław Seyda.

Jego następca p. W kdysław Kucharski spotyka si 
w dalszym ciągu z niezmienną, a zajadłą walką lew; 
cowców, przyczem za jego rządów zaczyna się ju 
właściwie początek likwidacji ministerjum byłej dzie 
nicy pruskiej, bowiem poszczególne departamenty jed< 
za drugim są kasowane. Jednocześnie rozluźnia si^ 
Kordon graniczny i zaczynają napływać do W ielko­
polski tak bardzo niepożądani przybysze, jak żydzi, 
zaczyna wzrastać drożyzna i zjawiać się cały szereg 
ludzi, o bardzo nizkim poziomie moralnym, formalnych 
Hyen, które dążą do Wielkopolski, aby znaleźć tu wy­
godne posady, na których można nic nie robić, nato­
miast dużo zarabiać i żyć sobie, jednem słowem, 
bardzo porządnie, naturalnie kosztem kraju. Ale 
ludzi tego pokroju to bynajmniej nie obchodziło!

Zaczynają się zjawiać już nietylko socjaliści, ale 
wręcz komuniści, którzy Wielkopolskę obierają nawet 
za podstawę swej akcji, bowiem tu występuje ich 
prowodyr, osławiony Porankiewicz, obok którego 
działa kilku sprytnych żydków. W  lipcu 1921 Witos 
przeprowadza na Radzie Ministrów uchwałę, -że mini­
sterjum byłej dzielnicy pruskiej likwiduje się z dniem 
1. stycznia 1922 roku, na co p. minister Kucharski nie 
może się zgodzić, wobec czego zgłasza swą, dymisję, 
a jeg° następca p. Trzciński, zwolennik tak pojętej 
„unifikacji" zdobywa taki rekord, że zaczyna się dzięki 
tej właśnie unifikacji opętańczy wzrost cen, co pociąga 
za sobą fale strajkowe, że wymienimy tylko: prób; 
generalnego strajku kt lejowego, w sierpniu a w mie 
siąc później „czarny strajk" w rolnictwie. We wszyst 
kiem na uralnie macuają palce komuniści, a nawet do­
chodzi do tego, że przy wyborach do Rady Miejskiej 
w Poznaniu, osięgają oni 5 mandatów.

Oto do czego doprowadziła „unifikacja", forso­
wana przez lewicę ludowo-belwedersko socjalistyczną. 
Historja zapisze to skrupulatnie i pociągnie te wszyst­
kie partje, które szły i idą pod sztandarem lewicy do 
surowej odpowiedzialności.

II.

’ że k t- Lioyu ueorgiem , Kiory
i A c  y^szewicy przeciwlli się anulowaniuli' /•
lV  ^Oga^h0 Niemcy muszą się pogodzić 
A j j  ' • drać udziału w dalszych rokowa

Niemcy
o ^ ji V ‘ UraC “ działu -  
A Ojgć przedsiaw:cielami Rosji sowieckiej 

L 8Woich przedstawicieli z odnośnych
'<y

LloyJSp'01’ w czasie odbytej konferencji 
1 iiiA P , ; eurge’a’ ten ostatni starał się 

■Ant -WZ.U1C, wmawiając w nich, że 
r°syjsko-niemiecki jest już zli-

K PV i4. i;  ^ “ eorzewskiego, czy Lloyd Ge- 
V ’ f r ż S  w fc-P"1'?. loże mieć wpływ 

Sz"1 W ‘ '-“ sko angielskich co do paktu 
h’ ŻA Sposcb, że przyczyniłby się do 
hSa-Hl! ń^yi na Polskę, Lloyd George 

> J 10 Py*anie nie odpowiadać, me 
A  do atmosfery w Genui.

Są' *uaz 1 ‘ n> Ze wierzy jeszcze nadal 
Atj; A  UtiTi?, °b rad genueńskich, a uważa,

h ?  rS ’ by s“ i- fcdyby delegaci naro- 
A ę - c,la*1 się bez podpisania ogól- 
A w t,  przewidzianego przez szósty 

<llunej w Cannes.

Cała kampanja pracy lewicowo bolszewickiej prze­
ciwko Ministerjum b. dziej, pruskiej, za rzekomą „un i­
fikacją", mówimy rzekomą, bowiem nie można tern 
mianem chrzcić dążeń lewicy, wybitnie partyjniczych, 
której nie chodziło bynajmniej o skupienie, jednocze­
nie unifikowanie Rzeczypospolitej, a pracowała raczę: 
nad jej rozbiciem, sie.ąc wszęuzie, gdzie tylko mogła 
jad nienawiści, starając się za wszelką cenę tępić i po­
niżać właśnie te żywioły, które wykazywały większą" 
energję, oraz stanowczość w walce z wszelaką wywro­
tową dz'ał?lnością. Dlatego też dla wiecznej rzeczy 
pamięci, warto choć po krótce zanotować dzieje tej 
kampanji.

Zaczęła się ona, jak żeśmy już nadmienili uprzed­
nio, jeszcze za rządów Naczelnej Rady Ludowej, kiedy 
to w zjadliwy i podstępny sposób rzucano cały szereg 
ormalnych oszczerstw na działac-.y wielkopolskich, 
ciedy to właśnie na poczekaniu ukuto bajeczkę o sępa-’ 
ratyźmie i usilnie z całym nakładem starań powtarzano 

fą oraz rozgłaszano wobec*całego świata. Ataki skie­
rowano przeważnie właśnie przeciwko tym działaczom, 
którzy na gruncie Wielkuoolski odznaczali się praw­
dziwą ofiarnością, niespoż.tą energją, zwalczając wy­
trwale wszystkie objawy wywrotowe, nie dopuszcza- 
ąc przy pomocy kordonów ochronnych ogromnej fali 

drożyźnianej, panującej w innych dzielnicach, oraz 
zalewu wrogiego, a niesłychanie zachłannego żywiołu 
żydowskiego.

W r. 1920 z początkiem jego ataki zaczęły nab e- 
rać coraz większej siły i zaciętości Siowo „sepera-

Prowokacje niemieckie.
Dnia 18 bm. popołudniu o godz. 3 i pół zamor­

dowano w Gliwicach Polaka dr. Wincentego Styczyń­
skiego, polskiego doradcę technicznego przy koali­
cyjnym kontrolerze powiatowym na m. Gliwice. Mordu 
dokonały niewątpliwie te same czynniki, które urzą­
dziły niedawno zamach na księdza Madeję, prezesa 
komitetu polskiego i innych Polaków.

Dr. Styczyński pochodził z Księstwa Poznańskiego, 
liczył lat około 50. Jako doradca techniczny był dr’ 
Styczyński urzędnikiem komisji międzysojuszniczej

Z powodu mordu dokonanego na dr. Styczyńskim, 
Niemcy opierając się na doświadczeniu z 1918 r liczą 
na ruch odwetowy Polaków. Do tego czasu n:e udało 
im się sprowokować ludu polskiego, który cierpliwie 
czeka na załatwienie sprawy górnośląskiej w Genewie. 
Niemcy liczą, że przez ciągłe nrowokacje wyprowadzą 
Pokków z cierpliwości i będą mogli wytoczyć sprawę 
G. Śląska na konferencji w Genui. Przygotowują 
wobec tego akcję zbrojną którą maskują, aby się na­
zywało potem, że krwawe starcia sprowokowali Po­
lacy. Dzienniki śląskie żądają wobec tego jednogłośnie, 
aby do urzędów miejscowych dopuszczono jaknaj- 
prędzej Polaków. Cała organizacja urzędnicza jest 
jeszcze obecnie w ręku urzędników niemieckich, przez 
dopuszczenie Polaków do itim inistracji utrudniłoby 
się bardzo tę podziemną robotę niemiecką

Z powiatów Gliwickiego, Lublinieckiego i Bytom­
skiego donoszą o wzmożonych ruchach Orgeszowców, 
którzy ostrzeliwali kilka wsi polskich. Orgeszowcy te-



roryzują Polaków zmuszając ich do wyjan u z powiatów 
przyznanych Niemcom, grożąc, że ich wymordują lub 
wywiozą do Niemiec, do obozów koncentracyjnych.

Gornec Śląski donosi, źe w nocy z poniedziałku 
na wtorek Orgeszowcy rzucili do polskiego Domu 
Związkowego ,U1“ w Bytomiu granat, powodując duże 
szkody materjalne. Na szczęście strat w ludziach nie 
było. Władze koalicyjne ogłosiły stan oblężenia w Gli­
wicach mieście i pow. gliwickim i zabrskim. Stan ten 
Oblężenia zaprowadza cenzurę prewencyjną, zamkmęcie 
lokali publicznych o godz. 8 wiecz., zniesienie ruchu 
ulicznego o godz. 9.

Goniec G. Śląski donosi, że na G. Śląsku jest 
obecnie zorganizowanych 6u do 80 000 orgeszowców 
na stopie wojennej, z czego 50 tysięcy conajmniej po­
chodzących z poza Śląska. W samym Byt miu 
umieszczono podczas świąt 450 nowych orgeszowców 
Bawarczyków, 450 conajmniej liczyła do tego czasu 
załoga orgeszu śląskiego.

Do komitetów powiatowych 0. K. Z.
3 Wobec niesłychanych gwałtów, napaści i. okru­
cieństw, dokonywanych bezustannie przez dzicz nie­
miecką, na Górnym Śląsku, wobec świeżej wiadomości 
o bezecnem zamordowaniu zasłużonego lekarza dr. Sty­
czyńskiego w Gliwicach wzywamy Komitety Powia­
towe Związku O. K. Z. do natychmiastowej, pospiesz

j działalności.
Należy w dniach najbliższych zwołać w miejsco- 

ściach danego powiatu szereg wieców protestują- 
h. Należy zgromadziwszy jaknajliczniejsze rzesze, 
wszystkich warstw społeczeństwa, skłonić je do 

rażenia uczuć najgłębszej odrazy i potępienie ohydy 
postępowań pruskiego żołdactwa. Należy uchwalić 
rezolucję wyrażającą zdecydowany, energiczny Drotest 
i potępienie polityki niemieckiego teroru na Śląsku, 
dalej wyrażający apel do rządu polskiego aby przed­
sięwziął natychmiast środki, jakie uważa za najstosow­
niejsze, celem ukrócenia niemieckiej swawoli i okaza­
nia, że Rzfcczplta Polska ma moc i bezsprzeczne orawo 
do zapewnienia ochrony ludności polskiej na Śląsku, 
a w osobach ich nie pozwoli bezcześcić swego maje­
statu. Materjał do wieców Komitetom O. K Z już 
wysłano. Raport o przebiegu i uchwalone rezolucje 
należy przesłać natychmiast do nas, celem przedłoże­
nia ich rządowi.

Dyrekcja Związku Obrony Kresów Zachodnich.
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„Kat stoi u drzwi!"
Pod powyższym tytułem zamieszcza „Kurjet War­

szawski' ;n  kcmitą ocenę „r. formy rolnej" w zastoso­
waniu przez partyjną sferę ludowcowe-witosową. Arty­
kuł ten, pióra p. Mieczysława Fijałkowskiego podajemy 
w całości:

Gdy przed laty uchwalono w Berlinie ustawę 
i wywłaszczeniu mienia poi kiego, te straszne słowa 
lypowiedzial Wojciech Korfanty w sejmie pruskim 
•od adresem zbrodniarzy, którzy targnęli się na polski 
ian posiadania w Poznań kiem Słowa te były po

„czkien;, a wywołały p.orunujące wrażenie nietylko na 
junkrach pruskich, lecz i w całej Europie. Uprzytom-

m il " "  .....Nl^ — ..................................................................

Ks. Stanisław Adamski, poset do sejmu.

Zadania Chrześcijańskiej Demokracji
4 w Polsce.

—o—
B. S praw y p o lity k i zagranicznej

Międzynarodowa organizacja bloku żydowsko-ma 
sońsko anty chrześcijańskiego, programowe współdzia­
łanie tegoż bloku we wszystkich państwach świata 
wymaga, aby również obrona me poprzestawała na 
pracy w poszczególnych państwach, lecz aby także 
m iędzynarodow o była zorganizowaną.

O ile chodzi o sprawy moralności i wiary — mię 
dzynarodową organizacją i centralnem źródłem ożyw- 
czem jest sain K iściół katolicki.

O ile chodzi o zabiegi polityczne, ustawo 
dawcze, społeczno-re form atorskie , ku ltu ra ln o - 
oświatowe, łączyć się muszą niezależne polityczne 
s tronn ic tw a  ka to lick ie  całego świata ku  wspólnej 
system atycznej, planowej akc ji opartej na wspólnem 
porozumieniu, uświadamianiu sobie sil i środków.

I ten wzgląd wymaga — aby Polska posiadała 
stronnictwo o charąkterze zdecydowanie katolickim.

Jest jednak jeszcze d ru g i wzgląd — na razie 
może więcej aktualny i doniosły, na stosunek Polski 
do polityki W a tykanu .

Można przytoczyć szereg zwrotów w dziedzinie 
polityki Watykanu ostatniej doby, niekorzystnych dla 
Pclski. Nie ulega wątpliwości, że w poszczególnych 
wypadkach, n. p. w sprawie Górnego Śląska zaszły 
akty, które wykazywały większą życzliwość poszcze­

gólnych dostojników kościelnych dla Niemiec aniżeli 
dla Polski.

Chcąc ocenić i zrozumieć takie fakty, trzeba sobie 
nietylko uprzytomnić całą sytuację z punktu widzenia 
Polski, ale także z punktu widzenia Watykanu i zdać 
sobie sprawę z tego, jak działają dyplomacje państw 
innych, a jak działa dyplomacja nasza. Jeżeli Kardynał 
Gasparri w sprawie Śląska zajął stanowisko przychylne 
Niemcom, czegóż to dowodzi? — Otóż przedewszyst- 
kiem dowodzi niezręczności dyplomacji polskiej.

nijmy sobie jednak, że uchwala o wywłaszczeniu była 
jednem z ogniw walki, którą od czasu Grunwaldu 
Prusy wydały Polsce była zatem z prnktu widzenia 
Niemiec, czynem patrjciycznym, nie mającym na celu 
dobra Polski, będącej wówczas w niewoli, w kajda­
nach, w okuciu. Dziś karta historji odwrócona, Polska 
jest wolna, ale ustawa o wywłaszczeniu, choć z od 
miennych motywów powstała, istnieje nadal. Uchwalił 
ją nie wróg, lecz pierwszy Sejm wskrzeszonej Polski 
Straszna zaiste irenja.

Czy powodował się względami na dobro ojczy­
zny, jak Prusy? Powiedzmy prawdę! Z wyjątkiem 
niewielu obałamuconych słabych głów, większość sej­
mowa przeciwstawiła inteiesom narodu interes partji. 
Ustawa o wywłaszczeniu byia tylko manewrem par­
tyjnym, obliczonym na efekt wyborczy, wielką blagą 
polityczną, niczem więcej. Gdyby prowodyrom stron­
nictw chłopskich chodziło o dobrze zrozumiany interes 
ich wyborców, tj. potrzebujących ziemi włościan, refor­
ma rolna obyłaby się bez ustawy o wywłaszczeniu. 
Od czasów jej istnienia parcelacja nietylko nie postę­
puje naprzód, lecz stoi w miejscu. Paraliżuje ją sam 
uiząd ziemski, a skarżą się na to po wiecach i na zebra­
niach kółek rolniczych sami chłopi, wzdychając do 
dawnej bezwy właszczeniowej opieKi. jakiej przy parce 
Iacji doznawali od rza.dów zaborczych.

Ale nie chodzi o to, reforma rolna uchwalona. 
Ustawa obowiązuje. Chodzi o chwilę obecną i o te 
rażące bezprawia, jakie dzieją się teraz przy jej zasto­
sowaniu. Chwila jest osobliwa — za pasem, więc 
hejże na Soplicęl Precz z obszarnikami! Precz z dwo­
rem! — pod nóż! I tu zaczynają się rzeczy wprost nie 
do wiary. Oto wykonawcy poczynają drwić nawet 
z samej ustawy. Przewidziane w ustawie względy na 
hodowlę krajową, względy na przemysł rolny, a więc 
cuk.ownię, gorzelnie, mączkami--, Które opierają się na 
większej własności, przewidziana w ustawie kolejność, 
a więc parcelacja prredewszystkiem odłogów, domen 
państwowych i źle z- gospodarowanych folwarków — 
wszystko to furda! Om chcą :a wszelką cenę dziedzi­
ców, dziedziców w każdym powiecie. No, i zaczyna 
się orgja najkarygodniejsza, jaką wyoorazić sobie 
można, samowolna pod ochroną pozorów prawa.

Siuohajcit! Przeznaczono na parcelację szereg 
bardzo dobrych majątków w kraju, doskonale za­
gospodarowanych, posiad jących zarodowe* bydło 
(Ł ińcut w Galicji, dwa majątki w Kutnowskiem) po­
siadających gorzelnie (w Kai skiem i drenowanych 
(w Kutnowskiem) itd. Słowem takich, które dają naj­
wyższą produkcję w Polsce. Pod nóż! bo wybory za 
paseml Rozgrywa się najpotworniejsza z komedji: 
minister Michalski, minister patrjota, minister fachowiec, 
ściągą daninę. Lwią część jej ponosi większa własność 
ziemska, a płacą ją właśnie ci którzy. płacić .motyą' tj. 
właściciele dobrze zagosnodaróTTSTfych i drenowanych 
f 4 warkow.

A płacą już, chwała Bogu, trzeci raz z rzędu, płacą 
cierpliwie i, co podnieść należy, płacą bez porównania 
w ęctj niż przedsiębiorstwo handlowe: młyny, browary, 
podczas gdy kapitał ruchomy płaci znikomą część, 
a chłopi — t je ,  że i na dobry poetęstunek n;e starczy­
łoby.

Więc dlatego, że płacą w lwiej części rachunki 
niedołężnej gospodarki państwowej, że plącą za różne 
niepowodzenia, spowodowane przez międzypartyjne 
wLśnie, że płacą za różne socjalistyczne eksperymenty

i nieudolną administrację kraju it za to że 
niają się w wielkiej mierze do podtrzymani 
nych interesów skarbu państwa, za to wywla® 
wygnać precz, aby nigdy już więcej płacić n 
A przecie skarb państwa potrzebuje dobrycM 
bo bez nich nie mógłby istnieć. Gdzie tu do: 
zumiany interes skarbu, gdzie logika? Pa®’ 
■finansów i rolnictwa, apelujemy do wasze?0 
stanu, do waszego sumienia obywatelskiego, i 
go patrjotyzmu!

Rzucam tych kilka słów, aby odwołać si( 
samych ziemian. Dość już bierności i dość P 
ści! Brońmy warsztatów pracy, brońmy wS; 
środkami legalnemi, jakie pozostały nam pri 
o ziemian tu chodzi, nie o klasę, lecz od-* 1' 
miany interes całego społeczeństwa. Niebezpifl 
coraz większe!

A wy, którzy w zapamiętaniu partyjne® 
dacie rękę do dzieła zniszczenia kraju 
was! Opamiętajcie się, abyśmy, jak ongi W1 
pruskich wywłaszczycieli, nie byli zmuszeni P° 
do was:

«Sląi

„ K a t  s t o i  u d r z w  i!"

Uroczystości Wiieńs’if
p-tO®Przyjazd przedstawicieli rządu polskiej, 

opóź uł się z powodu pożaru w puszczy 8. 
w okolicy Hajnówki. Pociąg cofnięto do W
skąd wyruszył do Wilna przez Bielsk.
przyjechał prezydent ministrów Ponikowski

Na dworcu w W ilnie zebrali się cele® > 
gości delegat rządu Rzeczypospolitej Sołta®’ 
krzecki, biskup Matulewicz, generałowie “  , 
i Rydz Śmigły, członkowie T. K. R °r3Zj 
sejmu wileńskiego. Wprost z dworca ‘'*1 
się do Ostrej Bramy, dotąd przybył także- 
Państwa.

Prezydent miasta p. Bańkowski .• ■-»Kr°v  
mówieniu wręczył p. naczelnikowi pańsWaw 
poduszce klucze miasta. Po krótkiem 1% 
odprawionem przez ks. arcybiskupa kardy11™ 
i odśpiewaniu hymnu „Boże coś Polskę" P'( 
państwa i goście odjechali do gmachur 
T. K R. — Po drodze zebrane tłumy, I 
racje ze sztandarami witały entuzjastycznie 
oraz gen. Żeligowskiego.

Przed podpisaniem aktu przyjęcia 
mówił gen. Mokrzecki. Na przemówienie m 
odpowiedział krótko p. naczelnik państw® .

Podpisanie aktu nastąpiło o godz. Ib  
Pierwsi podpisali akt: P. naczelnik państw^ 
kr-ecRi, gen. Żeligowski, p. Meysztowicz 
oraz członkowie T. K. R — W chwili kiedym, 
państwa wyjeżdżał z gmachu. T. K R„ 1,3 .* 
kowej zatknięto sztandar Rzeczy pospolitej 
głosie 21 strzałów armatnich. Następnie *vS, 
s ę do katedry, u której stóp biskup MaW|e’'' 
błogosławieństwa zebranym. Arcybis^P J
Dalbor zaintonował Te deum. Po odśpie*  •

c
i-

coś Polskę1' ks. kardynał Dalbor pobłog05̂  
na p ljcu katedralnym oraz na przyległych.1,'; 
lotysięczne tłumy. Wieczorem miasto 
cześs gości warszawskich.

Wszakże w chwilach, decydujących o poi tyce 
Wat kańskiej w sprawie G. Siąska, na całym świecie 
rozpoczęła s:ę, kierow ana przez ówczesnego Wicepre­
zydenta gabinetu Daszyńskiego t. zw. propaganda 
przezeń zorganizowana, propaganda zagraniczna 
o duchu k mpletnie lewicowym. Kierownicy tej pro­
pagandy, rozsiani po całym świecie, przyczepieni do 
placówek poselskich, otrzymywali z Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych informacje, których poselstwa nie m ia ły .

Propagandziści oczywiście prowadzili akcję swoją 
w mysi swych stronnictw.

Kierownik propagandy w  -Rzymie, umieścił 
w gazetach włoskich, chcąc pozyskać dla Polski socja 
listów, żydów i masonów, dwie notatki, z których 
jedna podawała, że naczelnik państwa w raz z m i­
n is trem  w o jn y  Sosnkow skim  p rz y b y li na u ro ­
czyste zebranie w  loży masońskiej w Warszawie 
i wzięli udział w urządzonem dla nich śniadaniu. 
Druga nctatka zawierała wiadomość, że w polskim 
sejmie stawiono wniosek o zerwanie z R zym em
i że wniosek ten upadł w iększością trzech ty lk o  
głosów, Notatki te miały pozyskać lewicę, ich autor 
nie zdawał sobie sprawy z tego, że w R zym ie  dla 
Polski w ażniejszym  jes t W a tykan  aniżeli socja­
liśc i i zupełnie nie liczył się z wrażeniem, jakie no­
tatki tego rodzaju miały wywołać w kołach watykań­
skich.

Jeżeli pisma donoszą o takich zdumiewających 
faktach a poseł polski którego się zapytywano, nie 
może udzielić informacji ani przytakującej ani przeczącej, 
znaczy to, że notatka polega na prawdzie. Wobec 
tego kierownicy polityki watykańskiej musidi sobie 
powiedzieć: jeżeli w Polsce doszło do tego, że naczel­
nik państwa i wybitny członek rządu ostentacyjn ie 
i jaw n ie  łączą się z masonerją, jeżeli w Polsce 
wniosek o zerwanie z R zym em  dziś przepadł 
w sejmie tylko trzema głosami, to  ju tro  może być 
p rz y ję ty m  znowuż trzem a głosam i innej większości 
przypadkowej. W  takim razie widocznie w Polsce 
wpływy socjalistyczno-masońsko ż h.wskie takie czynią 
postępy i tak już wezbrały, ź , z Polską ja ko  pań 
stwem ka to lick iem  nie można się wcale Ii :zyć. 
Przejście P o lsk i do obozn Kościo łow i zasadniczo

wrogiego, musiała się w Rzymie wyd3'" t 
nie ługiego tylko czasu

1 czyż można się dziwić, że te wi;ly ^  ’ 
siały oddziałać na Rzym niezm iern ie  ‘''.Y;.- 
dla nas w sprawie Górnego Siąska? r{|jf 
dynał Gasparri musial sobie powiedzieć, 
takie panują stosunki — nie można d ą ^  ' 
katolicki i głęboko wierzący G órny 
pod władzę rządu socjalistycznego* ' 
hzuje ludność i podkopie w nim katoljcL  V 
krótkim czasie, jak to widocznie z dobtf V, 
uczynił już w całej Polsce. (

Nie mniej zdawać sobie musial Kardy”,3 
Stanu sprawę z tego, że odłączenie GórneM  I k 
Niemiec stanowi poważne osłabienie h  
katolickiego , Centrum'", w którym S la s *y  A  
ważne zajmował miejsce. Czy mógł w al' /  
Centrum i rzucić Śląsk na pastwę 
stycznego rządu polskiego? — Takie • ,  ? 
zupełne jest logiczne i świadczy tylko 0 J  r  ip  
brzym ią szkodę Polsce doć względe\,Ż |i  
nym wyświadczyły lewicowe ekspe,z I * 
t y ” " '

Sprawa ta ma jednakowoż jeszcze 0
Dła czego Centrum niemieckie £ *  % 

Siąska wykazała, tak poważne P°* l
w W atykanie? — Otóż wlaśnte dla Jh
stronnictwem, o którem Watykan wie, ?1 
m nit stoi na atanowrsku Kościoła * &  
stąd od dawna z stronnictwem tem W ■ 
działano, przyjmowane informacje i lud2’ 
skutkiem tego w wysokim stopni*1 
niemieckiego Centrum. | p

Watykan zawsze będzie się w i ę c e j 1 h 
nictwem, zasadniczo zgodnego E r*,
ścioła, aniżeli ze stronnictwami wobec (r V- 
będzie miał pewne wątpliwości. P ’1 \
siadając analogiczne s tronn ic tw o  ka*1’ ** - P1 
mogła także coraz to  w iększy na j
narodowej polityki kościelnej w y"

(Ciąg dalszy nastąpi)1



Do Cię idziem...
,'Ww® *Wi (l., . .  ,
jcić ” ,st°rycznej Chwili wcielenia Wileńszczyzny

’ do Polski.
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Pożegnanie ministra Wybickiego.
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Do Cię, Polsko, idziem społem,
P' targawszy wraże pęta,
'przed Tobą bijem czołem, 
Ztnarlivycbwstala, Wolna, Święta!...
M;fość niesiem Ci w ofierze, 
m|iość wielką lat stuleci,
*  niezłamanej p rzez ból wierze,

szczęścia łzą, co w oku świeci...
D Cię idziem, Ty, Sławiona...
W  Twoje i poddane 
oo Twojego Matko łona 
m°cą wrażą oderwane...
JJ'fość niesiem Ci w ofierze, 
n e”żamane próbą dusze,
Poprzez krwawe przeżyć ścieże, 
Poprzez męki i katusze,

Z chwilą, gdy była dzielnica pruska przekształca 
ziemie zachodnie Rzeczypospolitej Polskiej,

iego
Bt*

Tre 2 ^ sknicy łzy odkrwawe, 
e idziem siać wawrzyny,

Jł g'e!iowe wnuki prawe.’
11 minę Piastów svnv!..„

nr,nr. ►, - - , Uvu.iw nzcozypospontei roiSKiej,
wszystkim ludziom dobrei woli Wielkopolski 

naiśw’pfnf -zyczei a Pochodzące wprost od serca jak
sa ’E m  i ’eJ szeg ° .rozkwiłu i pokoju dla tych ziem, które 
są nam tak drogie
niP ? ; e,mu^ c urz3d byłem przekonany, że wszystkich
uwrawhSl ’ Star2.łem Się jednak 0 iIe możności 
usprawiedliwionym życzeniom zadość uczynić; jeżeli 
mipnipiT]0 -016 zaw8ze. udało, to ustępuję z czystem su-

Th-jp /6 nikt mni? 0 zł3 wo'ę posądzić nie może.
rnzIeg ln Ł a WaX edmOió rpbyłO- C-ięj kie’ - C-° tłUm3CZy 
■ •a i™  . ? d’ które mi Jako ministrowi terytor-
w<?nótnr/°Sla n P°.ruczone- Razem z mymi najbliższymi 
SM Ich Pi'7h rWn,^ mi uczyniliśmy co w ludzkich było

jed?e be SKdzte ę n  S ' " , " "  zd2la,a,i  ial;  olarl

w iprm -m ^i P-Cnad pa,rt,am.’’ Pra.?nąłcm pozostać zawsze 
wedłiicr "m ?im : Zasadt°.fn '.wypełniać swoje obowiązki 
wiernym ■ dzi o gdy ?fę żegnam, wychodzę
Lex F«tn M'Ci Yewizle: Salus Rei Publice Suprema 
Lex Esto. Mm. b. dzielnicy p ruskie j: Dr. Wybicki.

' S E  2ebr-anie spó,dzielni „Opieka* sp. z z o o -
n ^ bnnfZ,a a,ę w srodę 26 kwietnia br. O godz. 4
w S e  7 e h ” a saI' Królowei J ^w ig i.
W Po .branie Stowarzyszenia św. Florjana
o gorizna?, nn°db»dZie- S’ę W środę d‘ 26 kwietnia 
Jadwigi 2 P P° łudniu’ na sab' Domu Królowej

gowe?o p ? n,e paskar*y- Wyrokiem Sądu Okrę- 
z Poznania Wn?3" 11!. zIos!a,i skazani: handlarze bydła 
hande? kn> nY ?CleChZ Z.lerski 1 S ^ -s ła w  Rosiński za 
dzeni, k S e!fZk70aF  7 m ’ uchylenie si? °d  prowa- 
po 2 l n S L  UPU ' sprzedaźy- ™ karę więzienia
iP kosźt?ÓL ? ń  ąC3, gP ^ n? po 50000 marek każdy 
enietJS. ™ konfjskatę 106 412 marek osią­
gniętych ze sprzedaży bydła i mięsa.
Drzez~ rnzEr triZC-anie' V> środę '-rano stracony został 
z Poznan ?  anne urz^dnik wojskowy Koszewski
wierzeme nó łZ3 dZ° ny E  karę śmierd za 8przenie- 
wierzeme pół miljona marek skarbowych.
Ze Ś lą sk a .

Ci>o 
•oclili

o!’1

!warplę -i?ziem H ' :' Suy społem, 
. arci, jak o zbożne kłosy,

Przed Tobą bijem czołem 
Pfzynosim nasze los.!

kronika.
jtn
ta",
Ko"1

Ruchaj, Polsko1 echa grajs, 

1 'v tych wole, co polegli,

oraz
wszf

a°cpil sri mog’ł ’enc m3’a’ 
u Znicza Twego strzegli....

kże

tó?
na

k S , ane ,W, strzęp zaguny-
inieo « „? Iak P°bojowiska, 
lo» ? Sybiru łzą splamiony, 

tułaczy; chat zwaliska....

Zachód o fcodz. 7, u  
”  7,13
.. o ,, 7,14

by niedolę, chłód mogiły, 

sen.?1 upiornych głodne sępy, 
i Lai które ala Cię biły, 
(^"Uiertelnej rany strzępy... 
zaht2ysz’ Polsko? echo wola, 
btvsh C,Zały gdzieś kajdany,

, . r j  jeŁ,-y krwią zbroczone czcła, 
y wieka, grób, kurhany...

Div'?Zysz Polsko? przez katusze 
tiie 7‘y dzisiaj przyszli do Cię, 
sin • . atłasy, pióropusze

ln’«. nie skąpani w zlocie... 
Mvś„,
Hzje‘“ y Przysz,‘ przez mąk ścieże, 
w « Twoje, wierne syny,

f'1^.

ni

ei
lrf! Tnhi 'amaneJ Przez ból wierze, u|’!e M-tl— __ . ’

Du pj
!e> Matko słać wawrzyny!..

n . A . , Kaf-ndar? rafco-kafcuKckL-
w tn rp tZia'ek ; r g°  kw,etnia Jerzy m-  Fidelis w.
Wtorek ,25-g° „  Marek ew.
Środa 26-go „  m. B. dobrej rady, Klet i Mar­

celin pp. mm
Wschód słońca c godz. 4,47

» i, o ,. 4,45
.. O „  4,43

MIEJSCOWA.
. s f" Dzien 3 m aja św iętem  państw ow ym . Uchwa - 
łą bejmu rascego ustanowiony został dzień 3 maia 
jako pamiątka nadania w Polsce roku 1751 wiekooom? 
nej konstytucji, świętem państwowem, które należy czcić 
w  Polsce0’ WSZystkie inne najuroczystsze święta

Zalecałoby się zawczasu urzędowo ogłosić o tern 
święcie, bo jak piszą gazety, nie wszędzie wiedzą o tej 
uchwale Sejmu i p iwstaje przez to zamieszanie.

-  Nowe przedsiębiorstwo. Na wtorek dnia
. A J r  I " 1? £W° ł£Lnf} W Perz°wie zebranie, w celu za- 
tożena tartaku obok dworca perzowa kiego. Na ze­
branie stawiło się kilkunaHu obywateli z okolicy, którzy 
o «ą myśl z zapUern powitali. Utworzono towarzystwo 
akcyjne, na czele którego stanął p. Sroka z Domaslowa. 
Zebrani postanowili w iaknajkrótszvm czasie plany 
swe urzeczywistnić, aoy ludności chcącej dać rżnąć 
drzewo przyjść z pomocą, oraz, aby robotnikom dać 
możność zarobkowania.

^ ar” !ę .Polsko, idziem społem, 
pr, jako zbczne kłosy,1 nr, ’ ^oozne Kiosy,

' Tob4 bijem czołem 
PZynosim nasze los !....

L i l a  M a łe c k a .

i* PUk. — ---------5
J I7r> kl/Brnyhora
JiF ___
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Z P ozn an ia .
I w / ° T K ikat 7 d° tycZ1?y Duchowieństwa- 
1. Walne Zebranie Związku Kapłanów , U litas'* od­

będzie się w czwartek 27 kw ietnia" 1922 r na 
sali Królowej Jadwigi (Aleje Marcinkowskiego 

I ptr.) w Poznaniu -  o godz. 10 przed do-
łudnfem.

m le c U .™ 18^  
tarzii n-iH n f , „  Zy . ze,m usuwaniu gruzów na cmen 
żołnierzy francuskich.2" 3 eZ,° n°  SZCZątki jeSZCze k ilk l

aminTL y  lesie G v idona natknęła się stra;
poraniona i w T 'eka nieprz’ tomnego z głową strasznu 
feszcz E t ;  H  uP'° ,,emi ,0Czyma. Nieszczęśliwy ży
odzyskał V  niPh^’eZ,Ony d°. szp,tala« Przytomności nń 
nh 5 S  niebawem zmarł. Stwierdzono, że ofian 
f)hvri vph mn,d X ,eSt Pawel Kwochnal z Zabrza 
'z a ^ n i? 1 spraw.ców nieludzkiego okrucieństwa dotych- 
vzas nie wytropiono. 7
zdrnćT; ^ ac,bdrz- W  sprzeczce wynikłej na tle za­
zdrości, zamordował robotnik Tomasz Pralisch swą
k ótnEuEeWa H°ną ŹOnę Z° " a BsaIischa W tokS 
kłótni uciekła z domu, mąż pobiegł za nią w pogoń
sztyletem7 i 0? ^ 1527 SW4 zada|j ei kilka pchJięć
mantach’ m  E em Czeg0 Dralischowa zmarła w kilku 
m.nutach. Mordercę aresztowano.

Z całej P o lsk i.
i — S n ,ie rte l“ y  w i  Padek w  O strow ie. W piątek 
i rzA vni przeJechał P°c'4? kaliski, bawiącego się na
Z a b ł o ć X W ' Phi °  C1°  letnieg° ^ łopca  Stanisława 
Zabło.k.ego, Chfop.ee poniósł śmierć na miejscu. 
Ojciec zabitego chłopca bawi we Francji na robocie 
dla d~. U zd r°w>ska dla dzieci. Zakład solankowy

. 'krofmicznych w Inowrocławiu będzie otwarty 
z dniem 1. m; s hr Pr7vłmi..o a  ■ 2 u,w<uiy">’ iae ndnnwitd przyjmuje chorą dziatwę, zaoew- 
zór E d  E E  d pozyw,enie i opiekę lekarską Nad- 
Zgłosz^nfa nr7ą Sprawować b ^ ą  siostry miłosierdzia. 
k I I dum E S d Uie ,nformacj> dokładnych udziela 
s.oiap rc , „ ’ ' c “ “ ń , : i In'''w rM !aw,“ ’ na k,ór' e° cKie

— Z ło ty  jub ileusz nauczyciela. 50 lecie pracy
zawodowej obuhonził w tych dniach p GórczyPński
to E i2^ ' Cd Y  Łubowie w pow- gnieźnieńskim. Jubila ’
gnieżnS 3<t3 ’ ZyCZenia kc,edzy nauczyciele z powiatu
życzenian! k Emin7 u"1' M ’ędzy innemi nadesłał
życzenia J Eminencja ks. kardynał Prymas.

dowodzenie m iljo nó w k i. lak donosi Kurier" 
sfeiy giełdowe wzięty do obrotu miljonówkę. "w  dniu
rhnd ł1-SZdym onE0nówka w P i t n e j  sprzedaży do­
chodziła dc 2000 mkp. Sfery bankowe liczą na dalsi 
podmesien.e się jej kursu

4 P0WiW|ESZCZ UKRAIŃSKI
'6sć historyczna z roku 1768

r j k
>f/ &aZyli
Z2 ' ii/. Przeżegnał lud znakiem

—o—

krzyża
■tt2 ta ^ię Q- ,

fl u?  ’ Syna i Świętego Ducha, Amen.
'<u'g(:sław,> ludzie w ie rn i; przyszedł 

fy K ’ * D a * ° !n' E ,eśclel bracia1 ^ 'J  P rz v ff iw’ W przeczystej wiary
Bóe z " a™ i Caryca! *

S j  7 'asIa
- 3 .S ajłoam,, liha iD’’ co znaczJ* powiązani 
" on u,; °powiedział zebranie się szlachty

5 k a ZaPewnyStk? irO«,pOrządził' a,e szlachta
/ L S i * " 3 od Wernyhory; jak szwab, 

przestrzeżony, wyjechałeżri,.: ’ H ''C3l'^zu n y , wyjecnal 
j* nn™.?fiZnika' z2aPaniu Tamary,
' pomyślnem zabraniu szlachty;W J ak'ś ist fE  i " 1

j0, I b ^  ^ u ita  s S  ' UWaŻnie S,UChal’ l'ak 
*<*■> st rhvk słucha spowiedzi, tylko pomru-
,,|l t̂j l^bOfg

^ i ^ t J ^ t y t a / 0? 0 żeby nam go sprzątnąć! 
« ? n i i e ć ha w ° cz??h.. j eg0. bły^czała ra-f1 K S i e c h !  w ?czach i f g° bły 

Jy k S  (johhem s,ę Pr2yoblekła: 
K a i Kreczetników obi^ac ' Pięnhn.rze' Kreczetnik 

Sie ? ę 2 K3hor!iku.
>^ ,Cy. u d tP 0) * '4? ^  Płachty:

J  Przopf2C ® s,ę.w pier8il niechaj na
p1 kie8o czystei .w 'ąry, wyrzeknijcie się

L •:!( ’ a możecie się stać naszymi

obiecuje przy-

5 ?  hi
' ' 010 m iw ić;

‘t Lhifc ' C i'6 bluźd! Jachc ie  polski nigdyt ~ ... . ..............
i?* wam żebrać naszego prze-

(jAaszeg° braterstwa!
odezwać, bo wszysci czekali

na wyrok ojca Bazylego. Urokiem wiary umiał sobie 
przywłaszczyć zwierzchnictwo nad ciemnym ludem. 
Jego usta ciąg e Boga chwaliły, a dusza i serce djabłowi 
smużyły v iern,e; lud słyszał imię Boga i zdawiło mu 
się. ze słowo Boże przemawia ustami chytrego kapłana
e r  , m ę przystępuimy do T; boty. Bracie 
Stiahajło! porozdzielaj lud pobożny na sotnie i pona- 
dawaj mu przewodników, znanych z przywiązania swego 
do świętej wiary i do-wolności. Anioł .wie z rozkazu 
Najwyższego zażegli bezbożne miasta Sodomy i Go­
mory i taka była wola Boża, ażeby żaden mieszkaniec 
°Pr° cz Lota. z pr tępionych grodów nie wyszedł, i wv 
zażegnijcie Kcrsuń na chwałę Bożą: niechaj w nim 
wyginie, co nie wyznaje z nami jednej wiary. Bogactwa 
jakie w mieście znsjdziecie, w imieniu cerkwi wam 
oddaję, pewny, że zniesiecie co i dla niej z dobrowol­
nego oz ału O świcie nadbiegnie z Bohusławia nasz 
ojciec ataman Żeleźniak, a z nim mołodce nieprzelicze- 
ni. jak źdźbła trawy na polu; bo Bóg ze wszech stron 
Ukrainy powołał mnogich obrońców świętej wiarv 
wolności ludu. O świcie z Kahorlika przybędą na^i 
z harmatami, bo Caryca, natchniona wolą Przed­
wiecznego wspiera wasze zamiary; jeśli lachy nie od 
dadzą zamku przed świtem, to go zdobędziemy, Wten 
czas niechaj gniew Boży będzie srogi i nieprzebłaga- 
ny, jakim był na grzeszne pokolenie w czasie potopu.

A obracając się do stojących wedle siebie, rzekł • 
— Wykopać trzynaście dołów i tam zanurzyć za-‘ 

kamiemalych grzeszników po szyję, może strach śmierci 
oczy im otworzy.

Purucznik coś odpowiedział, ale dosłyszeć słów 
Jeg° n'e można by ło ; bo między ludem taka wrzawa, 
laki krzyk, jak między psami wypuszczonemi z psiarni 
przy odgłosie trąb myśliwskich i klaskaniu z harapów 
j ak do sforowama łapią psy za karki, tak trzeba było 
za barki brać jozhukane chłopstwo i stawiać do sotni

Zapalili sf miany dach karczmy, a światłość sze­
roką łuną ro:ilała się w powietrzu. Szykują się sotnie, 
twarze chłopstwa pałają dzikim zapałem, ze wzdętych 
P e r f  g os mordu w o ła ; ponad ich głowami błyszcza 
ostrz^ spis, brzęczą kosy.

Na wygonie przed palącą się karczmą, trzynaście 
iłów ponad ziemia, iak grzvhv. ■ - -n

zs'nf'aJe, oczy z głowy wyłażą, języki powywalan? 
a ^  pian3 po brodzie się toczy.; jak W cie psa 
jak ryk wściekłej krowy, taki gros wychodził z ust.

Poszły sotnie za sotniami, przeszedłszy przestwói 
światła, chwilę majaczeją w oku, potem nikną w ciem­
ności i tylko echo tłumnego stąpania do uszu dolatuje 
Błahoczynny i z nim kupa ludzi jeszcze pozostała na 
miejscu; zbliżył s,ę do nieszczęśliwej szlachty zako­
panej w dołach: J y> aK0

— Bóg święty i miłosierny przebacza największe­
mu grzesznikowi, i my, apostołowie jego wiary go­
towiśmy przebaczyć, byleby skrucha nastąpiła w wa­
szych sercach. W imię Boga wzywam was, przejdźcie 
na naszą przeczystą wiarę i wskażcie u,tn drogę do 
zamku, abyśmv i tamtych grzeszników mogli upamietać 
a wszystko wam będzie przebaczone. ’ ’

Głosem przerywanym charkotaniem wszystkh 
głowy się ozw Jy : y "

Szlach-cic — poi - ski — zmie- niać — wia - ry 
-  a -m  -  zdra-dzać -  sw o -ich  -  me u-m ie 

Błahoczynny spuścił oczy, złożył dłonie na piersi:
— Taka wola Boża, niech tak się stanie; na was 

nie na mnie, wasza śmierć spadnie
z się d° k,iku ci,top4w-

Zetnijcie ten kąko! z uronzajnej niwy.
Kosy śmignęły ostrzami po szyjach, szyje zachru- 

potały, nagły a charkawy jęk wydobył się z piersi
głowy wyleciały w górę, spadły na dół i w drganiach 
śmierci zastygły na wygonie. *g«miacn
Hr„wBła!10CZ>nny ' czerada ^ ta ń c ó w , jedni pieszo, 
drudzy konno, poszli ku miastu; karczma dogorywała 
a ciemność, jakby na uczczenie p .grzebem uomordo-
X  “ “ Ł a *  n° ” “  Widnokrą6 WI,80n“  czarnym

Starym zamku, co tylko źyje, wszystko na no­
gach, wojenni ludzie z nadstawionem uchem, z wvte- 
żonem okiem po w<?ach i basztach. Starcy i dzieci 
kulki leją i klepią1 wodę w kotłach warzą, smołę topią 
na przyjęcie ^hajdamaków.



— Gdańsk. Jalc wrogi nastrój panuje w Gdańsku 
wobec Polaków i Francuzów świadciy następujące 
zajście: Fnuuuska p. Marguerite Lartretien czyniła 
onegdaj zakupy w hali targowej. Poróżniła się z ku 
pcową, która jej chciała gwałtem sprzedać zepsute 
jajka. Przy tej sposobności zdradziła się, że kiepsko 
mówi po niemiecku. Do sporu wmieszał się policjant, 
który myśląc, że p. L. jest Polką, odrazu zajął przeciw 
niej stanowisko. P.L. zapytana o narodowość, oświad­
czyła że jest Francuską. Wtedy zerwała się istna burza. 
Zewsząd zbiegła się niemiecka publiczność wykrzyku­
jąc i obrzucając Francuskę obelgami, jak „Świnia" itd. 
Porwano się nawet na nią czynnie, potrącając i ude­
rzając po głowie i plecach, Policjant nie mitygował 
wzburzenia, lecz podsycał je, powiadając, po co cu­
dzoziemcy objadają Gdańszczan.

— Sam obójstw o na 5 doi przed ślubem . 
25-letni Zygmunt Batory, technik zakładów amunicyj­
nych „Pocisk" w Warszawie, pracując tam od półtora 
roku, poznał urzędniczkę Melanję K , którą postanowił 
poślubić. Termin ślubu ku obopólnej zg dzie zapo 
wiedziano na 17 bm., tj. drugi dzień świąt Wielkanocy. 
Niedawno około godziny 9 rano, gdy w obydwu do­
mach czyniono już od kilku dni przygotowania do 
ślubu, Batory w mieszkaniu swych rodziców wystrza 
łem z rewolweru w prawą skroń odebrał sobie życie. 
Rodzice denata, jak również i narzeczonej, nie mogą 
ustalić przyczyny samobójstwa młodzieńca. W  niespeł 
na godzinę po wypadku przyjechała matka narzeczonej 
z listem napisanym i wystanym do K. na pół godziny 
przed odebraniem sobie życia. W  liście tym Batory 
pisze: „Najdroższa i ubóstwiana Melo! Kocham cię nad 
życie i ubóstwiam, lecz nadal żyć nie mogę. Przepra­
szam i żegnam cię na zawsze. Twój Zygmunt'. Przy 
denacie znaleziono kaitkę z podpisem księdza, jako 
dowód po świeżo odbytej spowiedzi przedślubnej.

— Złodziej w  tru m n ie  Złodzieje warszawscy 
Andrzej Grendowski i Bronisław Cieślak wyjechali 
w Kutnowskie i popełniwszy tam kilka kradzieży, po­
wracali szczęśliwie z łupami do Warszawy, jadąc kra- 
dzionemi końmi i kradzionym wozem Nieszczęście 
chciało, że w Kutnie spotkał ich po drodze patrol po­
licyjny w nocy i usiłował wóz zatrzymać, ale jeden 
z opryszków uderzył policjanta batem, poczem pcd 
ciąwszy konie, zaczęli uciekać. Policjanci dali za opry 
szkami dwa strzały w powietrze, a gdy to nie po 
skutkowało, dali cgnia w stronę oprys:ków, rezultatem 
czego było zabicie jednego koma i jednego opryszka 
Andrzeja Grendowskiego. Widząc to dr> gi opryszek, 
zeskoczył z w ozu i znikł w pobliskiej bramie. Wszczęto 
^oszukiwania, ale nadaremnie. W domu tym był skład 
rumień i w składzie tym policjan.i przeprowadzili re 
vizję, lecz złodziej znikł. Wtedy jeden z policjantów 
itworzył kilka trumień leżących w szopie skła u

i w jednej z nich zr.f.lazł z rękoma złożonemi na pier­
siach nieboszczyka o dziwnie świeżym wyglądzie. 
Wówczas policjant, mając w ręku bat ten sam, którym 
został uderzony przez opryszka, jednem uderzeniem 
wskrzesił nieboszczyka, którym okazał się właśnie 
zbiegły z wozu złodziej Cieślak.

— Straszne skutki zabaw y wielkanocnej. W ło­
ścianie wsi Zator, w pow. skierniewickim, w gminie 
Korabiewice, mieli fatalne święta Wielkanocne. Oto 
synowie gospodarza tejże wsi Łuczaka, Ignacy i Stani­
sław, w pierwszy dzień świąt, około godz. 9 rano, 
chcąc wystrzelić na „w iw a t’ napełnili gilzę od działa 
małego kalibru prochem i innemi materjaiami wybu­
chowemu Gdy już było wszystko gotowe, wykopali 
w niewielkiej odległości od zabudowań wiejskich dołek, 
do którego następnie włożyli nabój, poczem gilzę pod 
palili słomą. Skutki strzału były fatalne. Część naboju 
upadła na zabudowanie, przyczem spaliła się stodoła 
Szymona Walendzika, od której sponęła połowa wsi.

— Trag iczna śm ierć dwóch b raci w W a r­
szawie. Do gospodyni w lokalu misji amerykańskiej 
„J. D. C." Zuchterowej przy ul. Alei Batorego Nr. 6 przy­
szło w Wielką sobotę dwóch jej synów 15-letni Ber­
nard i 10-lfctni Henryk Zuchterowie, zamieszkali z ojcem 
jubilerem przy ul. Złotej Nr. 62. Na prośbę przy 
byłych matka nalała im wodę do w'anny w łazience 
i pozostawiła samych. Po upływie kilkunastu minut 
Zuchterowa usłyszawszy niezwykły plusk wody otwo­
rzyła łazienkę i spostrzegła st.aszny w idok ; młodszy 
syn leżał na wznak na dnie wanny, starszy zaś przy­
gniótł go swym ciałem, przyczem obaj nie dawali 
znaku życia. Wyniesiono chłopców i stosowano 
różne zabiegi lekarskie, lecz naoaremnie. Lekarze 
skonstatowali, że starszy chłopiec dostał ataku serco­
wego i padając na brata swego, przygniótł go i tym 
sposobem utopił go.

47C£>,0C Y., przsz p. p. Wawro i Kryszfofia Ównę7 
przez p. p. Rosenfeld i Kieslichównę, 13480CO 
p. p. Godzinównę i Catkosińskę 5740.00 M, przez 
walczykównę i Hanyszównę 16565,00 M, przez p. P- 
i Karolakównę 2620,00 M, przez p. M. Cierpik 
z ślubu p. p. Joklów z Kępna 2000,60 M, CZJ‘ 
145776,50 M.

Na ten sam cel wyslanoFdo Związku włościan^ 
z Mijomic i 1645 M z Ostrowca.

Szlachetnym ofiarodawcom składają w imieniu 
tów serdeczne ,.Bóg zapłać."

T. Karłowska. L. Szafarkiewi®
Na Czerwony Krzyż zebrano 22450,00 M, z 

panie: Godzinówna i Feige 3915 M, Burchardt i 
3290 M, Orsztynowiczówna i Trellerówna 4540 ■ 
kówna i Hazubska 4110 M, Kieslichówna i Z-|S? 
6595 M.

Szlachetnym ofiarodawcom składam serdeczne 
wanie oraz Paniom, które składki zbierały. g^|i»i 
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Giełda zbożowa w Poznań
Urzędowe notowania z dn. 21. kwietnia 

loco Poznań za 100 kg. w ładunkach wagon0-’  w 
dostawa natychmiast ceny hurtowne: .

® © {■) © ■uSIU
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P o k w ito w a n ia .
Na reem igrantów  powracających z Bolszewji wpłynęły 

następujące składki: Ż Mikorzyna, Domanina, Mechnic 
i Rudniczyska przez Ks. Prób. Przyniczyńskiego 17006,00 M, 
iz Domasłowa, Trębaczowa i Miechowa przez p. Srokową 
8527,00 M, z teatrzyku u pp. Sroków 4000,00 M, z Borku 
mielęckiego 470,00 M, z Szklarki mielę kiej przez p. p. Agnieszkę 
Tyłę i Annę Michalskę 1645,00 M, z Torzeńca dworu 5340,00 M, 
z Torzeńca gminy 3160,00 M, z Kierzna i Teklinowa przez 
p. Kizierowskę 11 000,00 M, p. Kwieciński z Siemianic 
1000,00 M, z Trzcinicy 650,00 M, z Turków przez p. Ka- 
łużnego 2455,00 M, z Kochlów przez p. Nowrota 1085,00 M, 
z Osin przez p. Rosińskiego od dzieci szkolnych 104.00 M, 

Pust. Klinów przez p. Jadomskę od kółka oświatowego 
3000,00 M, z Rychtala przez p. Jankowskiego 4800,00 M, 
p. Wolanin z Grębanina 500,00 M, z Mikorzyna od dzieci 
szkolnych 2369.50 M, z Kępna: przez p. p. Menclową i Wi- 
śniewskę 5410,00 M, przez p. p. GoniakQw&ka-i.Btas»czalc6wnę

Żyto 
Pszenica - 
Jęczmień brow.
Jęczmień zim.
Owies -
Mąka żytnia 70°/o z workami
Mąka pszen. 7O°/o z workami
Ospa żytnia
Ospa pszenna
Lubin niebieski
Lubin żółty -
Ziemniaki fabryczne
Ziemniaki jadał.
Groch polny -
Siemie lniane - 
Wyka -  -  -
Rzepak i Rzepik 
Peluszka -
Seradela -
Tatarka - - .
Koniczyna czerwona - 

biała
szwedzka - 
Tymotka - 
Rajgras -

Gorczyca
Usposobienie stałe.

11$'

16ÓO0-
23500"

-•|

850'-
3500-
4200'

12000'

U4

15$' 
17000' 
160$ _

12$1
SOOÔj

-! fa
sen
•Sili

12000-

Kurs giełdy warszawski
z dnia 21. kwietnia 1922 r. 

(Wstępne notowania.)
Dolary St. Zjednoczonych -
Franki francuskie - -  -  - j
Wypłata marle niem. - -  -  -
Marka niemiecka gotówka - - -
Funty szterl. -
1 Rubel złoty -
500 rubli carskich - - - -
tendencja na waluty zagraniczne bez zmian marir

nieco mocniej.
■ars

N

‘’ier

'iic
bo
fa li

Do siewu poleca
jgllBliBllIBHigli NISŁAW BEM K s f c

pisząca na

Tomasz Godzina, Kępno

dająca po1®*- p ,
kim języ
od zaraz •" Pie

P° a W

lraz

kilka tysięcy ctr. u zn a n y ch  sad zon ek , dalszy 
odsiew, Modeli, Parnassia, Silesia, Wohltmann.

Oprócz tego około

3 0 0 0  dr. ziem niaków  jadalnych.
Oferty z podaniem ceny przyjmuje

Dom inium  Laski
powiat Kępno.

0

a

Księgarnia —  Introligatornia
poleca

książki do nabożeństwa, świece ołtarzowe 
świece do I komunji św„ różańce wszel­
kiego rodzaju i gatunku, przybory do 
pisania, śpiewniki narodowe, obrazy 
religijne i narodowe, francuskie karty 

do gry.
Świeżo otrzymane

Pióra do pisania wyrobu krajowego.

K w ity  ren to w e  U, J i S

z g,oszeńT"!>
N. P. L. P °> <x  k% ( 
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i różne ji,ne 
sprzedaż.

Gdzie
N. P. L. P3'Pi?
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w D ru k a rn i Spó łkow ej w  Kęptfe.

Ogłoszenie.
Niniejszem podaje się wszyst- 

m pracodawcom okolicy Rych* 
ala do wiadomości, iż k a sa  
foorych będ zie  od 25. bm . 
w ysyłać lek arza  do Rych= 
dla 2 razy ty g o d n io w o , 
<ażde w  orki p iątk i po= 
południu od 2 do 6. 

PowUtcwa Kasa Chorych

Wózik
dziecięcy
dobrze u rzymany zaraz 
na sprzedaż. 468

Piotr Kula
KĘPNO

Rynek 29 w podwórzu.

Listy żmud
P. Jasiński 

Przewodniczący
Be-ia

Dyrektor.

WYKAZY OSOBISTE
nabywać można

w Drukarni Spółkowej w  ępnie.

szkolnych,
nabywać można

w  Drukarni 
Spółkow ej

w Kępnie.
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P:

ZGODA “ Sp. Sp. w Kępnie-Rynek
podaje Szan. Członkom do wiadomości, iż nabyła

pa cenach korzystnych różne towary
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jak materje na ubrania męskie, na spodnie do praty 
na wsypy, na poszwy, bieliznę męską, s k a r p y  
szelki, pończochy damskie, dziecięce, materjao 
na bluzki, fartuchy, wełnę, sznurowadła, czaf^ 

i kolorowe i t. p.
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